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Nagle stanęło centrum niemieckie wobec 

kwestyi, która mu dotychczas znaczniej­
szych' nie sprawiała kłopotów: wobec kwe­
styi narodowościowej. Zw.ycięstwo polskiego 
kandydata p. Radwańskiego w pszczyńsko- 
rybnickim okręgu wyborczym, zwycięstwo 
kosztem ofieyalnego, a osobiście bardzo wy­
bitnego kandydata centrum p. Huenego, wy­
wołało owo nagłe przesilenie, o którem 
mowa. Nagłe ono, ale bynajmniej nie nie­
spodziewane ; źe zaś zaskoczyło centrum 
prawie nieprzygotowane, wina w tern stron 
nictwa samego, które -  szczerość naka 
żuje wyznać — wobec kwestyi polsko-szlą 
skiej trzymało się polityki strusiej. Wy­
starczy przypomnieć, źe przecie p. Radwań­
ski nie jest pierwszym Polakiem, który 
na Szląsku pobił urzędowego kandydata 
centrum.

Że zwycięstwo p. Radwańskiego zaostrzyło 
przesilenie, które objawiło się już po wy­
borze p. Strzody, powód w tern, iź do faktu 
upadku niemieckiego kandydata, przyłączy 
się tym razem strejk szląskiego prowineyo- 
nalnego komitetu centrum z pp. Ballestre- 
mem i Porschem na czele. Rzecz miała się 
jak następuje: p. Radwański idąc za przy­
kładem p. Strzody, zgłosił się do centrum 
z prośbą o przyjęcie go w poczet człon­
ków stronnictwa. Krok to niezmiernie ro­
zumny i polityczny, zaznaczający z jednej 
strony silnie religijne stanowisko polskich 
wybrańców ze Szląska, z drugiej obraca­
jący w niwecz oskarżenia hr. Ballestrema 
o „wielko-polską agitacyę.“ Pójdziemy da­
lej i stwierdzimy, źe nic lepiej i dobitniej 
nie wykazuje uprawnienia ruchu polskiego 
na Szląsku pruskim, jak właśnie ten dowód 
wielkiej wstrzemięźliwości i dojrzałości po­
litycznej: nie każdy ruch, choćby starszy, 
zdobyłby się na tyle abnegacyi i takie pod­
porządkowanie naturalnego instynktu naro­
dowego pod postulat politycznej rozwagi, 
jakim jest zachowanie stosunku między Po­
lakami a centrum i odebranie prądowi na­
rodowemu wszelkiej politycznej cechy.

Rzecz jednak oczywista, iź najmniej przy­
jemnym był dowód owej dojrzałości tym, 
którzy ruchowi nie przestali przypisywać 
tej właśnie politycznej „wielko-polskiej “ 
cechy i którzy zdanie swoje w tej mierze 
wypowiadali czasem mniej drastycznie, niż 
to swego czasu uczynił hr. Ballestrem, ale 
zawsze w tym samym, co on duchu. Mamy 
na myśli najbliżej interesowanych, przy­
wódców szląskiej frakcyi centrum. To też, 
gdy centralny zarząd stronnictwa, zbada­
wszy le dossier Radwański i przekonawszy 
się, jak mówi urzędowy komunikat, o jego 
„poprawności religijnej,“ zdołał zwalczyć 
niemiłe wspomnienia tego wyboru i porażki 
p. Huenego, i przyjął p. Radwańskiego do 
grona centrum, odpowiedział zarząd pro- 
wincyonalny buntem, oświadczając, źe tylko 
z obowiązku pozostaje jeszcze do końca 
stycznia w urzędzie, źe jednak „nie mogąc

przyjąć odpowiedzialności za należyte funk- 
cyonowanie organizacyi partyjnej na Szlą­
sku" w powyższym terminie — funkeyono- 
wać przestaje. Mamy więc przesilenie w peł­
nym rozwoju.

Jak się zakończy konflikt, rzecz na ra­
zie drugorzędnej wagi. Główny interes tkwi 
w przeciwieństwie zapatrywań, które zatarg 
wywołało, w przeciwieństwie zapatrywań 
co do stosunku stronnictwa wyznaniowego 
do ruchów narodowych w jego łonie. W da­
nym przypadku idzie o Polaka, ale proble­
mat jest głębszy i nie wyczerpuje się py­
taniem: jak się partya katolicko-niemiecka 
ma zachować wobec ruchu polskiego na 
Szląsku, lecz j i f ^  ma być jej stanowisko 
wobec ruchu narodowego, nie-niemieckiego 
wogóle, ruchu odbywającego się w jej wła- 
snem łonie. Skoro bowiem polscy posłowie 
szląscy bez wyjątku uważają się za kan­
dydatów centrum, choć nie oficyalnych, toć 
ruch ten dotąd poza granice stronnictwa 
n ie  wyszedł.

Jest objawem niezmiernie charakterysty 
cznym, źe w tern przeciwieństwie zapatry 
wań czynniki m i e j s c o w e ,  Niemcy kato­
liccy szląscy, kładą nacisk na n a r o d o w ą ,  
czynniki zaś d a l s z e ,  zarząd centralny 
partyi na r e l i g i j n ą  stronę sprawy. Wy­
nika z tego, zdaniem naszem, że stosunek 
niemieckich katolików na Szląsku — w pier­
wszej linii właścicieli ziemskich i ducho­
wieństwa — do polskiego ludu na Szląsku 
pozostawia dużo do życzenia, że z obu 
stron brak ufności i sympatyi wzajemnej 
Ze strony ludu brak ten przyczynił się nie­
wątpliwie do przeciwstawienia kandydatów 
polskich niemieckim, i w tej właśnie for 
mie ujawnił się na zewnątrz. Ze strony 
Niemców brak ufności i sympatyi okazuje 
się choćby tylko w owem rozgoryczeniu 
po wyborze pszczyńsko - rybnickim, które 
doprowadziło do strejku pp. Ballestrema 
Porscha.

Dopóki zatarg nie zakończony, czas za­
wsze na słowa życzliwej przestrogi i rady. 
W olelibyśmy przeto, by pewna część prasy 
joznańskiej, zamiast aż do osłabienia płuc 
dąć w surmę tryumfu, z życzliwemi dla 
centrum wystąpiła uwagami, nie zrażając 
sięchwilowem zdenerwowaniem części dzien­
ników tego stronnictwa. Wszak podnosić 
należy tylko błędy nieprzyjaciół, a centrum 
jewnie, mimo wszystkiego, wrogiem naszym 
nie jest i zasługuje, by jego błędy z na­
szej strony raczej pokrywano. Tematu zaś 
do życzliwych uwag z pewnością niebrak. 
Wskazać można przykład katolików nie­
mieckich w Austryi, którzy, dzięki wielo­
narodowemu składowi monarchii habsbur­
skiej, dawniej już musieli stawić sobie i 
rozwiązać problemat narodowościowy. Wska­
zać należy, źe stawili go trzeźwo, rozwią­
zali rozumnie, źe przez odrzucenie narodo­
wych drażliwości szowinistycznych nietylko 
uratowali pokój narodowy tam, gdzie byli 
czynnikiem rozstrzygającym, ale zyskali

w Słowianach cennych sojuszników w walce 
o dobro wiary i Kościoła. Wskazać wy­
pada, że wyniki takiego stanowiska były 
zbyt pomyślne, iżby nie miały przetrwać 
nawet wielu przesileń klubowych i parla­
mentarnych, źe dziś jeszcze np. secesyoni- 
ści katoliccy barona Di Pauli opierają się 
namowom swych „narodowo - niemieckich“ 
przyjaciół i ostracyzmu narodowego nie 
mają odwagi wypisywać na swym sztan 
darze.

To wszystko względy, które — jesteśmy 
mocno przekonani — nie mogłyby pozostać 
bez wpływu na ostateczne rozwiązanie prze­
silenia „narodowościowego1' w centrum. — 
Wszystko zaś, co się do usunięcia wewnę­
trznych w łonie centrum zatargów, a więc 
do umocnienia stronnictwa przyczynić może, 
musi być poźądanem Polakom w Niemczech, 
widzącym słusznie i stale w katolikach 
niemieckich najpewniejszych, najwierniej­
szych, jak dotąd, i najbardziej naturalnych 
swych przyjaciół. Mamy więc nadzieję, że 
prasa polska Księstwa, z tym trafnym in­
stynktem narodowym, który odznacza wszyst 
kie jej poważne organa, odnajdzie bez tru 
dności drogę, jaką w sprawie górno-szlą 
skich wyborów postępować trzeba.

W spraw ie reform y gm innej.

i i .

Zapatryw anie, że należy przeprowadzić organi 
zacyę gm inną na zasadzie organizacyi gmin miej 
seowyeb, było dość powszechnem koło 1848 roku 
i utrzymywało się naw et w ówczesnej lite ra tu ra  
aaukowej, ale od tego czasu nauka uczyniła zua 
tzae  pt s ępy i od daw na przeważa zdanie, żt 
trzeba tworzyć organizmy sdm ejsze, któreby były 
w stanie sprostać zadaniom i obowiązkom, jak ie  
aatura potrzeb i adm inistracyi lokalnej na gminy 
nakłada. Musimy tę rzecz choć kilku słowami 
wyjaśnić. Otóż pierwotnie pojmowano te neczy  
tak, że tylko gm ina miejscowa, czyli osada bisto 
ryezna przedstaw ia sam a dla siebie ten naturalny 
związek interesów i potrzeb miejscowych, które 
zowiemy interesam i komunalnymi. Te interesa 
komunalne zaś w ynikają ze wspólności pożycia 
mieszkańców i wspólności wardnków gospodar 
czych w najbliższem sąsiedztwie, a odnoszą się 
np. do wspólnego pastw iska, wyrębu lasów, uż. t 
kowania gruntów, wody i t. p. T akie interesa 
wspólne właściwe są  tylko jednej osadzie, a ra 
ezej jej mieszkańcom i to z tego względu, że 
w tej osadzie razem m ieszkają. Już pobliska wio 
ska nie będzie m iała tych samych co tam ta osada 
wspólnych z nią interesów komunalnych, ale swoje 
własne zupełnie odrębne, czasem wprost przeci­
wne, może jednakow oż mieć wspólne z tam tą 
osadą interesa i potrzeby a d m i n i s t r a c y j n e ,  
Adimnistracyjnemi potrzebami i interesam i nazy 
wamy te, które się odnoszą do w ykonania ustaw 
i przepisów praw nych. Żadna drobna jednostka 
tych interesów i potrzeb sam a zaspokoić nie może, 
niezdolna jest przestrzegać ustawowego porządku 
w swym lokalnym związku, bo jest na to za słaba, 
więc się naturą rzeczy łączy i łączyć powinna 
z kilku najbliższemi jednostkam i, dla łącznego 
zaspokojenia tych potrzeb, które są im wspólne i 
zawsze będą wspólne.

Tu jeszcze należy uczynić tę uwagę, że nauko 
we studya nad zjawiskam i życia gm innego prze­
konały, iż w ustroju gminnym przy niskim sto

pniu rozwoju ludności in teresa komunalne prze­
ważają nad adm inistracyjnym i. Przy niskim  sto­
pnia cywilizaeyi, przy gospodarstw ie bezobroto- 
wem, pierwotnem lub zbyt zacofanem, kiedy lu ­
dność nie zna p o t r z e b  p r z e s t r z e g a n i a  p r a  
w n e g o  p o r z ą d k u ,  niem a mowy o interesach 
adm inistracyjnych, są przeważnie interesa komu 
nalńe ze wspólności pożycia i wspólnego gospo­
darstw a w iejskiego w ynikające. Im wyższy zaś 
jest poziom cywilizaeyi i dobrobrobytu, im wię 
kszy postęp gospodarstw a, tern więcej przew ażają 
interesa adm inistracyjne nad komunalnym i, tak 
że te adm inistracyjne in teresa sta ją  się prawie 
jedynymi wspólnymi komunalnym i interesam i 
związku miejscowej ludności, osiadłej choćby na 
szerszem terytoryum  niż jedna m ała osada wiej 
ska. Wobec tych wyższych potrzeb i interesów, hę 
dąeych wynikiem wyższego stopnia rozwoju la 
dności, bledną i g ir ą  w łaściwe daw ne interesa 
komunalne np. wspólnego pastw iska lub współ 
oego użytku z lasu. Oczywiście odnosi się to tylko 
do gmin w iejskich, a nie do miejskich, bo mię 
dzy gm iną w iejską, je j potrzebam i i warunkam. 
rozwoju, a gm iną m iejską, zachodzi kardynalna 
różnica i gm iny m iejskie naw et na wysokim sto- 
on u rozwoju stojąc, mogą mieć swe właściwe 
komunalne interesa. Ponieważ zaś zadania admi- 
uistracyi nie mogą być wykonane bez odpowie­
dnich sił i środków i ponieważ te sam e potrzeby 
adm inistracyjne odczuwa nietylko jedna osada 
ale k ilka pobliskich osad i one im są  zupełnie 
wspólne, przeto ze stanow iska nauki adm inistra 
eyi i sztuki rządzenia, uzaaua je s t już dziś po 
wsze hnie konieczność łączenia kilku osad celem 
wspólnego w ykonania zadań lokalnej admini 
stracyi.

W ątpić należy, czy p. łłomanowicz, który nasz 
ad zna i jego dobra pragnie, chciał uważać go, 

jako stojącego na tak  niskim stopniu cywilizaeyi, 
że u tego ludu jeszcze interesa komunalne prze­
ważają nad adm inistracyjnym i i publicznymi inte 
resami. Dlaczegóż zatem miałby obstawać za for 
mą urządzeń gm innych, k tóra odpowiada tylko 
aiskiemu rozwojowi oświaty i zacofanym stosunkom.

Nie chodzi nam bynajmniej o to, aby przyta­
czać cały szereg argum entów przeciw tw ierdze­
niom autora (a możnaby ich przytoczyć bardzo 
wiele i bardzo poważnych), ale o rzecz główną, 
to jest o sposób traktow ania kw esty i, a  mianowi­
cie, że autor na podstawie rozumowania w dwóch 
krótkich artykułach dziennikarskich i po przyto 
czeniu kilku zaledwie argum entów, m ających tro 
chę więcej lub mniej pozorów słuszności, dochodzi 
w materyi tak  ważnej i trudne j, jak  reforma 
gm inna, do ostatecznych konkluzyj i odraza de 
cyduje, że t,a lub owa droga załatw ienia sprawy 
jest lepszą. Otóż to jest w łaśnie powód, dla k tó ­
rego u nas spraw a reformy gminuej natrafiła na 
nieprzezwyciężone trudności. I  nie może być ina­
czej. Jeżeli się bowiem na podstawie dwóch lub 
trzech tylko argum entów, które nie dadzą się 
utrzymać w świetle kry tyk i —  a  zresztą , choćby 
nawet najsłuszniejszych, ale dorywczo zebranych — 
przesądza o wielkiem dziele reformy prawodawczej, 
jeżeli na podstawie takiej opinii dorywczej i nie 
fachowej szeregują się stronnictw a i ladzie u p r z e ­
d z a j ą  z g ó r y  przeciw temu lab owemu za 
łatwienin spraw y, to każdy przyzna, że wówczas 
trudności są nie do przezwyciężenia i spraw a, choćby 
jak  pilna i potrzebna dla k raju , nigdy pomyślnego 
załatw ienia nie doczeka się.

W takich w arunkach nic dziwnego, że ladzie 
mniej poważni od pana Romanowicza i mniej po­
ważne stanowisko zajm ujący, zaczynają wojować 
frazesami i mięszać do tego namiętności polityczne; 
mogą naw et dziś nimi wojować wobec szerszych 
mas ludności i zawsze gotowo się powtórzyć to, 
czego już dawniej mieliśmy przykłady, że sprawa) 
uniesiona na fale namiętności i dyskusyj czysto- 
politycznych —  upada, a tryum fuje tylko hasło : 
N a j bude, ja k  buwało!

Niebezpieczeństwem zawsze wielkiem je s t tak  
ważne spraw y ze zbyt ogólnikowego tylko stano­
w iska omawiać. Nie chcielibyśmy, aby nas p. Ro- 
manowicz pomawiał, te  jemu wyłącznie ten za­
rzut czynimy, podnosząc w dalszym ciągu w ątpli­
wości, które się nasunęły po odczytaniu jego 
ostatnich artykułów . Ale w łaśnie dlatego, że a r­
tykuły te nacechowane są szczerem i gorącem  
pragnieniem  napraw y obecnych wadliwych urzą­
dzeń, należy zwrócić i jego uwagę na to niebez­
pieczeństwo, a przytem  liczyć się z te m , co w y­
bitny i wpływowy członek W ydziału krajowego 
i Sejmu w artykule „Po wyborach —  przed S e j­
mem" niewątpliw ie jako  program  przyszłej dz ia­
łalności Sejmu w tej m ateryi zakreślił. —  Do ta ­
kiego ogólnikowego traktow ania kw estyi należy 
to, co autor o dotychczasowym przebiegu reformy 
gminnej w Galicyi m ów i, a  m ianowicie, ie  „dla 
jednych m a spraw a ta znaczenie przeważnie a d ­
m inistracyjne —  dla drugich znaczenie przew aż­
nie społeczne". W umysłach jednych spraw a ta  
sta je  tylko jako  kw estya napraw y adm inistracyi 
i policyi miejscowej, lepszego „w ykonania ustaw ", 
których wykonanie „istnieje tylko na papierze," 
lepszej gosprdarki fundaszów gm innych, większego 
ładu i porządku etc. —  dla drugich je s t to kwe- 
stya „wzmocnienia spójni społecznej", rozwoju lu­
dowego, autonomii, sam orządu etc. i dlatego „re­
prezentanci tego (drugiego) kierunku żądają  po­
łączenia obszarów dworskich z gm inam i". Bardzo 
to są zapewne piękne i szlachetne myśli i bardzo 
też piękną i wymowną znajdujem y w tych a rty ­
kułach obronę samorządu gminy. Ale zapytać się 
godzi, co też to jest ten sam orząd , o którym  się 
tyle mówi i p isze?  Nauka odpowiada na to za ­
pytanie, że pod samorządem rozumieć należy w y­
konywanie zadań publicznych przez obyw ateli, 
pod samorządem gminnym wykonywanie zadań 
adm inistracyi lokalnej przez miejscowych obyw a­
teli. Jeżeli tak  je s t —  a  ostatecznie nam w Gali­
cyi wielkiej nauki św iata lekceważyć nie w ypada — 
to prostą konsekw encyą tego być powinno, że po­
trzeba przedewszystkiem  stworzyć w arunki, aby 
się ten sam orząd mógł przyjąć. — Tam  bowiem, 
gdzie panuje nieład i nieporządek, zadania w ła­
dzy publicznej i przepisy praw ne nie są i nie 
mogą być wykonane z braku odpowiednich w a­
runków, tam i sam orząd istnieć będzie tylko na 
papierze, będzie frazesem ustaw y lub ulubionym 
zwrotem krasomówczym polityków albo dziennika­
rzy, ale nie stanie się faktem rzeczywistości.

Przypom ina to wszystko pierwsze dyskusye 
w Sejmie przy uchwaleniu obecnej ustaw y o au ­
tonomii gminnej. W ówczas już znaleźli się ludzie, 
którzy tej ustawie „kładli do kolebki wróżbę ry 
chlej śm ierci", ja k  mówi p. Romanowicz t. j. że 
widząc je j niedostatki pragnęli wprowadzenia p rak ty ­
czniejszej i silniejszej organizacyi gminy. Głosy 
tych ludzi nie przeważyły na szali, większość po­
szła za h asłem : niechaj ta  nowa gm ina będzie 
jak a  chce, duża czy m ała , praktycznie zorgani­
zowana czy nie, wszystko jedno, byleby była — 
autonomiczna. W różby nie spraw dziły się, ustaw a 
gm inna do dziś dnia żyje, będzie naw et „święcić 
swój jubileusz", ale po 30 letniem doświadczeniu 
godzi się nam zapytać, czy a u t o n o m i a  gminna 
żyje i czy nie nosiła wróżby, albo z a r o d u  śmierci 
w swej kolebce ? Niech każdy na to pytanie 
sam znajdzie odpowiedź...

„QUO YADIS*
Powieść z czasów Nerona.

(103) przez
Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).
Zgrzytnęły żelazne kraty; w ciemnych otworach 

rozległy się zw ykłe krzyki m astigoforów : „Na pia­
sek!" i w jednej chwili arena zaludniła się gro 
m adam i jakby  sylwanów, poobrywanych skórami 
W szyscy biegli p rędko , nieco gorączkowo i w y­
padłszy na środek ko liska , klękali jedni przy dru 
g ich , z wzniesionemi w górę rękom a. Lud sądził, 
źe to jest prośba o litość, i rozwścieczony takiem 
tchórzostw em , począł tupać, gw izdać, rzucać pró 
żuemi naczyniam i od w ina , poogryzanemi kośćmi 
i ryczeć: „Zw ierząt! zw ierząt!..." Lecz nagle stało 
się coś nieoczekiwanego. Oto ze środka kosmatej 
grom ady podniosły się śpiew ające głosy i w tejże 
chwili zabrzm iała pieśń, k tórą po raz pierwszy 
usłyszano w rzymskim cyrku:

„Chrietus regnat!!.„“
   •

W ówczas zdumienie ogarnęło lud. Skazańcy 
śpiewali z oczyma wzniesionemi ku welarium W i­
dziano tw arze pobladłe, lecz jakby natchnione. 
W szyscy zrozum ieli, że ludzie ci nie proszą o li­
tość i że zdają się nie widzieć ni cy rku , ni ludu, 
mi sen a tu , ni cezara. „Christus regnat!" rozbrzmie­
wało coraz donośniej, a w ław ach , ben , aż do 
góry, między rzędam i widzów, niejeden zadawał 
sobie py tan ie: co to się dzieje i co to jest za 
„C hristus," który króluje w ustach tych ludzi, m a­
jących um rzeć? Ale tymczasem otwarto nową kratę 
i na arenę w ypadły z dzikim pędem i szczeka 

JQiem całe stada psów: płowych olbrzymich molo­

sów z Peloponezu, pręgowatych psów z P irene­
jów i podobnych do wilków kundli z Hibernii, 
wygłodzonych um yślnie, o zapadłych bokach 
krwawych cczaeb. Wycie i skomlenie napełniło 
cały amfiteatr. Chrześcianie, skończywszy pieśń, 
klęczeli nieruchom i, jakby  skam ienieli, powtarza 
jąc tylko jednym  jękliw ym  chórem : Pro Christo 
pro Christo! — Psy, wyczuwszy ludzi pod skó 
ram i zwierząt i zdziwione ich nieruchomością, nie 
śmiały się na nich odraza rzucić. Jedne wspinały 
się na ściany lóż , jak b y  chciały dostać się do 
widzów, drugie biegały wokoło, szczekając zażar 
c ie , jakby  goniły jak iegoś niewidzialnego zwie 
rza. Lud rozgniewał się. Zaw rzasły tysiące gło 
sów : niektórzy z widzów udawali ryk  zw ierząt; 
inni szczekali, ja k  psy, inni szczuli we wszyst­
kich językach. Amfiteatr zatrząsł się od wrzasków. 
Rozdrażnione psy poczęły to dopadać do klęczą­
cych , to cofać się je szcze , kłapiąc zębam i, aż 
wreszcie jeden z molosów wpił kły w bark k lę ­
czącej na przodzie kobiety — i pociągnął ją  pod 
siebie.

Wówczas dziesiątki ich rzuciły się w środek, 
jakby przez wyłom. Tłum przestał ryczeć, by przy­
patryw ać się z w iększą uwagą. W śród wycia i 
charkotu słychać jeszcze było żałosne głosy m ę­
skie i kobiece: Pro Christo ! pro  C hristo! — lecz 
na arenie potworzyły się drgające kłęby z ciał 
psów i ludzi. Krew płynęła teraz strumieniem z po 
rozdzieranych ciał. P sy  wydzierały sobie wzajem 
krwawe ludzkie członki. Zapach krw i i poszarpa 
nycb wnętrzności zgłuszył arabskie wonie i na 
pełnił cały cyrk. W końcu już tylko gdzieniegdzie 
widać było pojedyncze klęczące postaci, które 
wnet pokryw ały ruchome wyjące kupy.

V inieiusz, który w chw ili, gdy chrześcianie 
wbiegli, podniósł się i odwrócił, aby zgodnie z o- 
bietnicą w skazać fossorowi stronę, w której mię 
dzy ludźmi Petroniusa był ukryty apostoł, siadł 
uapowrót i siedział z tw arzą człowieka umarłego, 
spoglądając szklannem i oczyma na okropne wi­

dowisko. Z początku obaw a, że fossor mógł się 
omylić i że L ygia może znajdować się między 
ofiaram i, odrętw iła go zupełnie, lecz gdy  usły­
szał g łosy: Pro Christo! gdy widział mękę tylu 
ofiar, które, um ierając, świadczyły swej prawdzie 
i swemu B ogu, ogarnęło go inne poczucie, doj­
mujące ja k  najstraszniejszy ból, a jednak  nie­
p rzeparte , że , gdy Chrystus sam umarł w męce,
i gdy giną oto za niego tysiące, gdy wylewa się 
morze k rw i, to jed n a  więcej kropla nic nie zaa 
czy i że grzechem je s t nawet prosić o miłosier 
dzie- T a  myśl szła na niego z areny, przenikała 
go wraz z jękam i umierających, wraz z zapachem 
ich krw i. A jednak  modlił się i pow tarzał ze- 
schłemi w argam i! „Chryste! Chryste! i Twój apo­
stoł modli się za n ią!" Poczem zapam iętał się, 
stracił św iadom ość, gdzie jest, zdawało mu się 
tylko, że krew na arenie wzbiera i w zbiera, że 
piętrzy się i wypłynie z cyrku na cały Rzym 
Zresztą nie słyszał n ic , ni wycia psów, ni wrza 
sków ludu , ni głosów augustyanów , które nagle 
poczęły w ołać:

—  Chilo zemdlał!
Chilo zemdlał! —  powtórzył Petronius, zw ra­

cając się w stronę Greka.
A ów zem dlał rzeczywiście i siedział biały, jak  

płótno, z zadartą  w tył głową i z otwartemi sze­
roko ustami, podobny do trupa.

W tej samej chwili poczęto wypychać nowe, 
obszyte w skóry, ofiary na arenę.

T e k lękały  natychm iast, jak  i ich poprzednicy, 
lecz zmordowane psy nie chciały ich szarpać. Le 
dwie k ilka ich rzuciło się na najbliżej klęczących, 
inne z a ś , pokładłszy się i podniósłszy w górę 
okrwawione paszcze, poczęły robić' bokami i zia- 
jać ciężko.

Wówczas zaniepokojony w duszach, ale spity 
Krwią i rozszalały lud począł krzyczeć przeraźli­
wymi głosam i:

—  L w ów ! lw ów ! wypuścić lw y !..
Lw y m iały być zachowane na dzień następny,

lecz w am fiteatrach lud narzucał swoją wolę wszy 
stkim , a naw et i cezarowi. Jeden  tylko Kaligula, 
zuchwały i zmienny w swych zachceniach, ośmie 
lał się sprzeciw iać, a naw et bywało, że p rzyka­
zywał okładać tłum y kijam i, lecz i on najczęściej 
ulegał. Nero, którem u oklaski droższe były nac 
wszystko w św iecie, nie opierał się nigdy, tem- 
bardziej więc nie oparł się teraz, gdy chodziło o 
□kojenie rozdrażnionych po pożarze tłumów, i o 
chrześcian; na których chciał zwalić wiuę klęski.

Dał więc znak , by otworzono „kunikulum ", co 
ujrzawszy lud, uspokoił się natychm iast. Usłyszano 
skrzypienie k ra t, za któremi były lwy. Psy na ich 
w idok, zbiły się w jednę kupę po przeciwległej 
stronie k o ła , skowycząc zcieba, one zaś poczęły 
jeden po drugim wytaczać się na arenę, ogromne, 
płowe, o wielkich kudłatych głowach. Sam cezar 
zwrócił ku nim sw ą znudzoną tw arz i przyłożył 
szm aragd do o k a , aby przyglądać się  lepiej. 
Augu8tyanie przyw itali je  oklaskiem ; tłnm liczył 
je na palcach, śledząc zarazem chciwie, jak ie  wra 
żenie czyni ich widok na klęczących w środku 
chrześcian , którzy znów jęli powtarzać niezrozu­
miałe dla w ielu, a drażniące wszystkich słow a: 
pro Christo, pro  Christo!

Lecz lwy, jakkolw iek w ygłodniałe, nie śpie­
szyły się do ofiar. Czerwony blask na  arenie raził 
je ,  więc mrużyły oczy, jakby  olśnione; niektóre 
wyciągały leniwie swe złotawe cielska; niektóre, 
rozwierając paszcze, ziewały, rzek łbyś, chcąc po 
iazać widzom kły straszliwe. Lecz następnie za­
pach krw i i podartych ciał, których mnóstwo le ­
żało na aren ie , począł na nie działać. W krótce 
ruchy ich stały  się niespokojne, grzywy jeżyły się, 
nozdrza w ciągały chrapliw ie powietrze. Jeden 
przypadł nagle do trupa kobiety z poszarpaną 
tw arzą i ległszy przedniemi łapam i na ciele, ją ł 
zlizywać kolczastym językiem  skrzepłe sople, 
drugi zbliżył się do chrześcianina, trzym ającego 
na ręku dziecko, obszyte w skórę jelonka.

Dziecko trzęsło się od krzyku i płaczu, obej­

Przegląd polityczny.
Deputacya ruska powróciła już do Lwowa a 

dzienniki ruskie w itają ją  słowami uznania i stwier- 
dzają, iż „spełniła ona poważnie i sumiennie swoje 
posłannictwo w W iedniu." Nie chcemy się długo 
spierać na tym punkcie z organam i ruskimi, skoro 
one przez owo posłannictwo rozumieją tylko w rę. 
czenie memoryału cesarzowi i uzyskanie przyrze-

mując konwulsyjnie szyję o jca, ów zaś, pragnąc 
mu przedłużyć choć na chwilę życie, starał sie 
oderwać je  od szy i, by podać dalej klęczącym! 
Lecz krzyk  i ruch podrażnił lwa. Nagle w ydał 
krótk i, urwany ry k , zgniótł dziecko jednem  ude­
rzeniem łapy, i , chwyciwszy w paszczę czaszkę 
ojca, zgruchotał ją  w mgnieniu oka.

Na ten widok w szystkie inne w padły na gro- 
madę chrześcian. K ilka kobiet nie mogło wstrzy- 
mać okrzyków przerażenia, lecz lud zgłuszył je 
oklaskam i, które wnet jednak  uciszyły s ię , albo­
wiem chęć patrzenia przem ogła. W idziano wów­
czas rzeczy straszne: głowy znikające całkowicie 
w czeluściach paszcz, piersi otwierane na rozcież 
jednem uderzeniem kłów, wyrwane serca i płuca* 
słyszano trzask kości w zębach. Niektóre lw v’ 
chwyciwszy ofiary za boki lub krzyże, latały  
w szalonych skokach po a ren ie , jakby  szukając 
zakrytego miejsca, gdzieby mogły je  pożreć; inne 
w walce wzajemnej, wspinały się na siebie, ebej- 

*81§ p a tm ’ Jak  zapaśnicy i napełniając 
amfiteatr grzmotem. Ludzie wstawali z miejsc 
Inn. opuszczając siedzenia, schodzili przedziałami' 
niżej, by widzieć lepiej i tłoczyli się w nich na 
śmierć. Zdawało się, że uniesione tłumy rzucą się 
w końcu na sam ą arenę i poczną rozdzierać ra 
zem z lwami. Chwilami słychać było nieludzki 
wrzask, chwilami oklaski, chwilami ryk, pomruk

tyfko81116 WyCie molo8ÓW' ch w ierni jęk i

Cezar, trzym ając szm aragd przy oku , patrzy ł 
teraz uważnie. Tw arz Petroniusa przybrała w yraz 
niesmaku i pogardy. Chilona poprzednio już w y­
niesiono z cyrku.

A z kunikulów wypychano coraz nowe ofiary.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rże n ia  iż zaża len ia  b ęd ą  g runtow nie zbadane . Ale W ysoka Izb a  uczyn iła  zapew ne spostrzeżenie , P osłow ie X. C b o t k o  w s k i  i P i m ń s k i  przed- 
te  m U ve sp e łn iła  w zupełności dep u tacy a  z sześciu że w Izb ie tej ob jaw ia  się  podw ójny sposób wy- staw ili rez u lta t obrad  k o m is ji,  w yznaczonej z g rona 
S łn n k ó w  a  przeto  ow a resz ta  214  członków  by ła stępow an ia  w obronie in teresów  tej połow y mo- K oła, w celu obm yślenia i zap ro jek tow an ia  środ- 
n ienotrzebnie n a rażoną  n a  k o s z ta ,  pom inąw szy narch ii Ci, k tórzy  m a ją  n a  oku w yłącznie eko- ków d la  pow strzym ania  e m i g r a c y i  w ł o ś c i a n  
iuż że depu tacy i n ad a ła  n iew łaściw y c h a rak te r  nom iezne in te resa , n ie ty lko  sp e łn ia ją  patryo tyczny  z G a l i c y i  d o  A m e r y k i ,  a  u regu low ania  _tej 
dem onstracv inv  i że w  sk ła d  je j w eszło liczne obow iązek, lecz nadto  są  d la  rzą d u  bardzo pożą- em igracy i k tórej pow strzym ae m e m ożoa. Ko- 
™  kapłanów , k tó rych  obow iązkiem  było w uro- dani, poniew aż stanow ią  d la n iego  m oralną pod- m isya K oła zaproponow ała, aby p o ło w ie  polscy 
czvstei chw ili w jazdu X . K ard y n a ła  baw ić we porę w zb liża jących  się  rokow aniach  ugodo- przedłożyli Izbie ^ k o  w nioski nag łe  następu jące  
T wnw e a  n ie  w  W iedniu  w ych. M im ochodem  m uszę zaznaczyć, że dzisiaj trzy  w niosk i: 1) W zyw a się kom isyę k a rn ą  s ta lą

7? naszei w ięc strony  pow iem y, że depu tacya znow u -  n ie  w iem , ja k b y  s ię  g rreczn ie  w yra- aby w ypracow ała  i p rzed łoży ła Izb ie p ro jek t 
rn ak a  w W iedniu  w zięła  obrót naucza jący , godny, zić -  m oje słow a były  fałszyw ie w yłożone. Pan ustaw y, zaw ierającej postanow ienia k arn e  przeciw  
zdrow y n ie ty lko  d la m iejscow ych , a le  w ogóle dla poseł z M argare tben  może być sp o k o jn y ; ty le  znam  n im aw ianiu do e m ig ra c ji  i przeciw  bezpraw nem u 
n a ń s ^ o w y c h  stosunków . W ykluczony został w szelki austryacko  w ęg ie rsk ie  str san k i, ab y  w iedzieć, że popieran iu  w ychodżtw a z k ra ju . 2) W zyw a się 
c iasny  d robiazgow y sposób obejścia  się  z tym  m otyw a i ce le , do k tó rych  dążą  w spom m ane rząd , aby przed łoży ł Izbom  R ady państw a proje 
chorobliw ym  objaw em . Rzecz s ta n ę ła  n a  g o n c ie  orzezem nie sk ra jn e  sk rzyd ła , są  zupełnie in n e ; now elli do nstaw y  k arn e j nowelli rozw ija jące, 
snraw ied lfw ości. M onarcha p rzy ją ł zaża len ia  do ale nie m ożna zaprzeczyć, że uż . te  środk i i drogi i obostrzającej postanow ienia przeciw  lichw iarsk ie  
K a n i a  n ie  w strzym any  fo rm ą ; k tó rą  je  oto n a ru sza ją  węzeł, ja k i łączy  obie po owy raonar- mu w yzysk iw an iu  przy kupn ie  posiadłości wło 
czono“  bez w zględu n a  w ięcej niż niew łaściw e |c h ii. D alek i je stem  od pow ątpiew a m a, że ta k że  | Scunskicb.. _3)_ W zyw a ab y  p rz e d ło ż y ł

tendenc 
je  poda

e ^ ^ z n a i m i ł ^ ż ^ b ę d z i ^ T b a d a n ą ^ a 0 niezaw odnie I je d n ak  a ta k u je  istn ie jący  praw no-państw ow y stan , I karnej s ta łe j, a  w niosek  trzeci kom isyi gospodar- 
dodatn i to  m oże ty lko  m ieć sku tek . Ah> zarazem  ten  nie oddaje  usług i in teresom  państw a (żyw e stw a publicznego , do przygotow aw czego roztrzą-
M onarcba nie zamknął oczów n a  p raw d ę , stw ier po tak iw an ia), lecz służy może ty lko  drugorzędnym  śnienia. . . .  ,.  ,
d z o n ą  urządzeniem  i  przeprow adzeniem  deputacy i, | celom  p arty jnym  albo jeszcze w ięcej drugorzę | W  dłuższej d y s k u s j ą  w której zab ie ra li głos

cizanta w bardzo skromny, ale niemniej przez to brana publiczność pod koniec zabawy droga ]' 
serdeczny sposób. W ubiegłą niedzielę zebrali się nabyć będzie mogła. Dla dziatwy przygotowań A ’ 
w biurze dyrektora ruchu wszyscy referenci poszczę pod drzewkami drobiazgi do rozlosowania Ohrt 
gólnych departamentów z wybranemi deputacyami uczonych dzieci w danej chwili odśpiewa k 1 / "
urzędników z wicedyrektorem p. Horoszkiewiczem na a uproszony przez zarząd wypożyczalni artygt 
czele, aby złożyć gratulacye swemu naczelnikowi.^ naszej p. Rygier wypowie w otoczeniu dziatw*0!?-5* 

Imieniem wszystkich przemówił p. H o r  o s  z k i e - lc z n ą  powiastkę St. Jachowicza o Narodzeniu • 
w i c z  w następnych słowach: jskiem . Podczas zabawy przygrywać będzie ork‘

„W iadomość, że Najjaśniejszy Pan raczył Najmi I Harmonii. 168tra
łościwiej odznaczyć ciebie, czcigodny Panie Radco, I — W ieczór w igilijny W „Sokole" odbędzi 
za twe długoletnie zasługi, za tw ą długoletnią, sku- tradycyjnym  zwyczajem w poniedziałek dni* 236 h" 5 
teczuą a irozolną pracę na wybitnem i odpowiedział- o godz. 7 wieczorem ze współudziałem pań geh . 
nem stanowisku, odbiła się radosnem echem u wszyst I urozmaicone będzie produkcjam i chóru Sok ł*« I 
kich podwładnych twej władzy. Uczucie zadowolenia muzyką smyczkową „Harmonii." Bogato ”upo8° 8 1
i radości 7. twego odznaczenia czcigodny Panie jest I choinka obdarzy uczestników hojnymi upominkam^ 00 8  

tem żywsze, że patrzeliśmy i  patrzymy na tw ą ofiar- _  N ie sz c z ę ś liw y  w ypadek  Przy budowie 
ność i niezmordowaną gorliwość w służbie tak  pań w u]icy Stachuwskiego spadli wczoraj z xuszto -U I 
stwa ja k  k ra ju , że jesteś nam prawdziwie naślado I Kazimierz Wicbrowski, podmajstrzy murarski iTu"*1'* 
wania godnym przykładem , jak  łączyć obowiązki cin Zabawa robotnik m urarsk i; pierwszy złamał f h '"  
urzędnika z obowiązkami obyw atela, że jesteś nam I szczękę, drugi nogę. Powodem nieszczęśliwego80 ' 6 
żywym przykładem , jak  łączyć należy obowiązki padku miała być uieostrożacść robotników. Po u A *  
przełożonego z obowiązkami człowieka. Składając ci, I leniu pierwszej pomocy lekarskiej przez pogoto^ 
przy tej uroczystej sposobności, w imieniu naszem Tow ratunkowego, odstawiono ich do szpitala. ^  

wszystkich tu  dziś nieobecnych podwładnych two | __  M ianow ania i p rzen iesien ia . Dyrekcya p0Czt
ich, wyrazy najżywszej czci i przychylności, p rosim y.; teW rafów  przeniosła kontrolera poc^toweVn 'T * 1'

•*Z°WI t^ o b ta w ^ n ie z d ro w y  okazu jący  ż e " z a m ia r | dnym  p arty jnym  ag itacyom . A to nie m oże być I posłowie: P in iń sk i, X . F isze r, A braham ow ie* D a j  cię, abyś raczył przyjąć i życzenia. Oby Najwyższy 1 d r z e j a  Jakubowskiego z Krakowa do Przemyśla ° 
iż  był to  objaw  niezdrow y, O K azu jący .ze  | ^ , y  Troof łA hliabich ro Iwi d  W ielo w ie isk i. X . R a cz k a . P o to czek . Je d rz e  I zachował cię w jak  najdłuższe lata czerstwym i rzeź- Lwowski wyższy Sąd krajowy za m ia n o w a ł kance

lata przy- I ii8tę sądu powiatowego w Próchniku, Jana Rydza"
I adiunktem kancelaryjnym są iu  obwodowego w 

t r y  serde- | łomyi> 5 w *o-

Lwowski wyższy Sąd krajowy nadał kancelisto^ 
sądów obwodowych: Józefowi Dawidowi w Przemy*

S o T a n i a ^  w  a k ą  żą^e ^ b e z p ie c z e ń s tw o "  w ojny w la tach  1876 i łożone były  przez posłów polskich dzisiaj w  Izb ie  U n i e  dziękował reprezen tacji całego personalu za
P. ™  Sie nrzeciw  zenbnei m v -1 1886 sk łoniło  w iększość do zaw arc ia  niepom yślnej | jak o  w nioski n a g ł e ,  i chociażby Izb a  nag łość ich |życzenia i przyw iązanie, okazywane mu na każdym:a riKrann P7 PJTI ZWFÓcił 8i6 DFZCCiW Z£nbQ6j tDV- I 1886 8kłooiło wifiksZOŚć u«"w .  ~j   •   w ■ w , | - i . i . . i VV..WV.W..JV*.. vv>.vav... ^woiwvni w rrzemv
AH k tó ra  D raeneła użyć depu tacy i ja k o  środka ugody. W sku tek  obecnego ro?dziaiu  w ydatków  uchw aliła , nie m ogą już  byc zała tw ione w korni kroku przez podwładnych, jakotez za sumienne i gor- L lu ; Bizylem u Tymcikowi w Kołomyi, posady pro. 
r l o ’ n i e w v D O w i e d z i a n y c b  i  n iepraw nych  celów. P rze A ustrya  op łaca 27.000 w ęg iersk ich  żołnierzy. syach izbow ych, a  tem  m niej w Izb ie przed odro U we wypełnianie z ich strony obowiązków s u bo wadZą CyCh księgi gruntow e, a to pierwszemu przy
m ó w i e n i e  C esarza pełnem  było dobroci, roztropno D eput. P a l f f y  ośw iadcza, że ugoda w ym aga czem em  R ady państw a, co d n ia  21 t. m. n astąp i, wych, czemu też_zawdzięcza a *nan>e m  ™ e - 3ądzie obwodowym w Przemyślu, drugiemu zaś w K0-
Soi, pow agi i  n am aszczen ia , p o d a n a  podąioąio U « a c e .«  a  k o n ,e , , e  « « I — - - o............

z o s ta fw z n io ś le  m om ent re lig ijn y . A tak  mą- p rzy jaznym  nastro ju . N ie je s t  rzeczą s ł u s z n ą  p a k o  nag łe , naśladow aliby  niedobry  p rzy k ład  przed czych, a którego wyrazem jest świeżo udzielone mu __ GodnBŚĆ podkom orzego nad*ł Cesarz właści- 
został w zn o   g j y _____ , . „  j  nai staw ian ia  Izbie w ten SDOSÓb w ażnych w niosków  zaszczytne odznaczenie. Prosząc o zachowanie m ul • ,d r o ś ^ i ^ e r c e  M onarchy u m ia ły  zużytkow ać tę  spo- w drugiej połow ie pańs tw a w idzieć a priori  naj s taw ian ia  Izb ie w ten sposób w ażnych w niosków  zaszczytne odznaczenie. Prosząc o zacnowame m u |cjeiowi dóbr, porucznisowi w ewidencyi lwowskiego

sobność aby  ojcow ską dać  p rzestrogę i spełn ić zaciętszego w roga. O stre w ycieczki przeciw  W ę- m erytorycznych. Z pow yższych powodów, Koło, nadal tych uczuć i o> powiadomienie wszystkich bez pułkn p,;echo(y obrony krajowej Nr 19 Wiktorowi
W annsńh nodnioslv  i m ęski zad an ie  w ładcy . grom  nie w y tw orzą obiecującej d la  nas tem pera- na w niosek  p rezesa  Z alesk ieg o , uchw aliło  praw ie wyjątku funkeyonaryuszów kolejowych o tem jego Aleksandrowi z Lubowicza Treterow i.

Obok tego  Koło polskie zw ażyw szy, że w sk u - | uczczenia p. radcy K olosvarego, zaprosił p. nad| n |  T pom nikow ych, “ pozostających p^d ’ z a n ą d e T w ^
i n l n  bnn inn iA tT A  n , r r n  A n i! n h n ć io n  m  . 1

Z naczącym  w y p ad k iem , z pew nością n iepozba 
w ionym  politycznego znaczenia, by ła  w i z y t a ,  
j a k ą  c e s a r z  n i e m i e c k i  z ł o ż y ł  ks .  B i s ­
m a r c k o w i .  W iadom ość o tej w izycie by ła wiel 
k ą  n iesp o d zian k ą  d la  B erlina. Podobno ty lko  ks
H ohen 'ohe w iedział ^ h r ^ W a l d e r  12 m ianie 'udział"n  ^  w ydatkach  i” t r a k ta tó w " h a n d k - lz a  m a rn e jp ie n ią d z e , j a k  to* w ykazało  k ilku  po liedyoie swe obowiąaki n i ,  robił ̂ e  , aoby . . ^ 1  “ • ;
p o w ra ca jąc  z K lel> Jd ad ‘ f ^  n a  ob iad  do w ych (O k lask i). słów , m iędzy  innym i poseł w łościańsk i Potoczek; wało na nadzwyczajny rozgłos. Wobec tego komitet kazaJ  gtauu J J atkowego fanda ^
^6 - I - i T  K u R i«m are  k  za  w ia  d om i on y m był P r e z y d e n t  p rzyw ołu je dep . L uegera  do po pow tóie, zw ażyw szy , że d la  pow strzym ania  tych z przykrością odstąpił od swego zamiaru, me ręcząc broczynnych f naukowych j pomnikowych w sumie
F n e d ric h s ru h . K■ • odw iedzi D la szero rząd k u  z pow odu uw ag, czynionych podezas mów ag itacy j należy p rzedsięw ziąć za raz  energ iczne jednak za to czy doń jeszcze me powróci, gdyż z e L  6 8 8  272 złr. 73 c t.,  posiada W ydział krajowy
d z i e ń  nap rzód , iż cesarz  go ° J w ied*m znpe}ną innych posłów . środk i adm in is tracy jne  zan im  zaproponow ane strony niższego personalu objawia się życzenie, aby w zarządzie majątbi stypendyjne, których stm
kiej je d n a k  k o Ł i d o w ie d z k is k -  Dep. G e s s m a n n ,  u d erza jąc  o pult, krzyczy: środk i ustaw odaw cze uchw alone zostaną -  posta  mu dano sposobność osobiście zetknąć się ze sw ym i żddern ika 1 8 9 5 % . 4 y20b8g
ta jem nicą , • J J k i ® J rz sd “ ®Ll  ̂ Pr ‘ byciem cesar W ypraszam y sobie policyjnych rządów . (W rzaw a), nowiło, aby  prezes K oła w raz z członkam i korni kochanym szefem i wyrazić mu swą cześć, co nsj- l 6 4  8tan m • tko ’
« mm  don ,ero  so d z in e  p rzed  przybyciem  cesar | f t  J  C h l u m e c  k y :  T a k ie  zachow anie je s t U y i, zajm ującej s ,ę  sp raw ą  em igracy i, udali się do łatwiej osiągnąć można przy sposobności towarzy- l ^  wynosił z końcem października 1895 r

' ' I - -    w ew nętrznych, hr. B adem ego, jakiego zebrania,  jakiem  je s t każda choćby na, skro- 6  «92 .155 złr . 3 7 ' / ,  ct., a  w porównaniu z r,
mniejsza biesiada. . . . 1894 zwiększył się o sumę 226.429 złr. 51 ct,

— K om isya teatra ln a  odbyła wczoraj posiedzenie c .  . . . .
pod przewodnictwem p. prezydenta Friedleina i przy I Z aręczyn y  Sympatyczny powieściopisarz p.

c m ™  p W b y ł  do ^ r ie d r ie b s ro h , a b ,  pooow m el P r e a j d e n t  (do D ra G ea .m « o o a); J M  c«lo I NOTAWV KrftlOWft. |W »  P - d ł . i . . ,  prz.»  p. P , - | A b p . _ !Soł . . . , _kt d, ęŁ y t o
I Z Z J  k , .  B ism arcka o a  o roea jstoS d , ja k a  , ię  w iek m a ją c ,  akadem ick ie  w ,k s « s lc c o io  w ten
odbedzie w B erlin ie d n ia  18 s tyczn ia  z powodu I sposób się  zachow uje, do ^7-eS°  do jdzie ta  ł z^a ? i  L w ó w  17 g rudn ia ,
jub ileuszu  parlam entu . W edług  Hamburg. Corresp., \ (N ieusta jący  hałas, w śród k tó rego  rozlega się ty l

||0jVłUUlVI}J « *--------- 2 ,
o nim  dopiero  godzinę p rzed  przybyciem  
sk iego  pociągu , ta k  że n ie  m ożna było już poczy

•z * n eh ™-Jv(mtnwań do nrocrvstego Drzviecia niem ożliwe w przyzwoitem towarzystw ie. ministra spraw wewnętrznych,
K t i f a  c ? . a S  4 ? a  k.O tko p rae d t/m  p o d  D ep P ą r g b a r d t  » o ła :  N ie a ło .a o o ió ! S kaoda] I z p .zcd a ta w icu c m  m u , . )  . p r a » , .

. f  „„„„„„ Kkripao-r, kanciAr^n I (O k lask i n a  ław ach  an tysem itów  i M łodocze | ---------

Sprawy krajowe.
w iadom ioną, iż cesarz  odw iedzi byłego kanc le rza  .
B erliń sk i Localanzeiger  donosi z H am b u rg a , iż | chów ; ha łas  d ługo trw ały  w całej Izbie)

no obiedzie cesarz i k s iążę  przy  cy g arze  i f a j c e  I ko dzw onek  p rezyden ta ). U  Projekt ustaw y o kw alijikacyi urzędników  p rzy
"  ______  _______ — A - - -  « ;irłl D ep. L u e g e r  polem izuje z depat. Sue^sem  i w ydziałach ’powiatowych).prow adzili ożyw ioną rozm ow ę, podczas k tórej n ik t D ep. L u e g e r  polem izuje z uepu t ouessem  i 
n ie  był obecny. Z tąd  też zupełnie na tu ra ln e  przy | Palffym . Z aw sze A ustrya  u stęp o w ała  kończy |przy

wlikowskiego, oraz zezwoliła na podwyższenie c e n i l i ś m y  w nasztm  piśmie, zaręczył się z panną Zofią 
w teatrze z powodu występów Coquelina w dniu 2 1 1 Łukasiewicrówną w Stanisławowie, 
bm , a mianowicie: loża I-go piętra 25 z łr .;  loża —  C holera. Stan cholery w dmu 16 grudnia br. 
II  piętra 12 z łr .; krze-ło w loży II  piętra 2 złr. W powiecie husiatyńskim w Niżborgu nowym po- 
50 c t . ;  fotel w 5 pierwszych rzędach 5 z ł r . ; krzesło zostały z dni poprzednich 4, wyzdrowiała 1, pozo- 
pierwszorzędne 3 z ł r . ; drugorzędne 2 z łr.; p a r t e r |stajy  nadal w leczeniu^ 3 osoby\

puszczenie, iż om aw iano "przy tej sposobności I m ówca zaw sze A ustrya  by ła  w pole w y w o ^ - i . - Y g gyi "sejmowej z p ro jek tem  ustaw y , zm ienia- 
ak tu a ln e  kw estye  polityczne, a  w ięc z dziedziny I dzoną, oszuk iw aną . Musi być raz inaczej. A ustrya | loooi 8  INt9WV n rpnrA7.p.nt.ac.vi now iatnw ei.—

( X )  W ydział k ra jow y  w ystąp i n a  zb liżającej w pierWBZvCh 2  rzędach 1 złr. 2 0  c t .;  w następnych w  powiecie trembowelskim w Brykuli nowej po-
• ___1 ______________      _      n m i / t n i n  I ^  . . . .    . . . I n n n fn l t?  n r łm  nAr»l"7Crl n lo ł l  Q a7TT7(łrA TO lo ł a  1 norJAofolr?

po lityk i w ew nętrznej sp raw ę so c ja ln e j d e m o k r a c y i , I b y ć  w o ln ą , aby  za jąć  w koncercie 
a  z po lityk i zagran icznej kw estyę  w schodnią. | należne je j stanow isko.

1  z ł r . ;  krzesło na balkonie II  piętra w 1 r z ę d z i e  p o s ta ły  z doi poprzednich^ , wyzdrowiała l , p o Zo8 tały

5

łeżne je j stanow isao . . . . .  . I pow iatow ych do ustanow ien ia  pew nego m inim al 1 5 0

D ,fa otyCs.?LC, r o b - ^ c n ^ 0 8  l a e s °  e ta tu  Urzędników z odpow iednią k w a lifik a - | _  2  teatru . Ostatnie z przedstawień popularnych | — T aaffe  i P lener. Onegdajszy FremdenblaU

§ 2 6  u8tawy  0  rep rezen tacy i pow iatow ej.— 13  z łr/ .  w na8iępnych 2 z łr .; gale'rya w I  rz ę d z ie p » dal w leczeniu 2 osoby. Razem pozostało w le- 
P |Z m ia n a  ta  m a n a  celu zobow iązanie w ydziałów  | 8 0  c t . grnpa q  j j)  60 c t.; B i E  40 c t.; A i F Iczen iu  z dni poprzednich 7 osób, wyzdrowiały 2 , po-

’ ’ ' 'zo sta je  w leczeniu 5 osób.

B e r l i n  37 grudnia. W  spraw ie  przeciwko I d eP ; ® af*8.' Któr^  a?°4d„a0H8;1’ I L J I I Y  ^ „ p ^ f p ^ k i p  I cy4  '  w ydan ia  przepisów em ery ta lnych ; na  tej bo, I w bjeż ą ,y m roku danem będzie tym razem wyjątkowo 1 ogłasza następujący protokół, spisany d. 14 grudnia
Anernwi i tow arzyszom  zamieszcza R eichsanzeiger \ 2 W ęgrami nie należy się mięszac w w ę^ ie rss ie  | Kipm m u r a  wvrizialv nuwiatowe n o z v s k a ć l _ .   . .u  -vr. ™ wicHnin
ogłoszenie sta rszego  p ro k u ra to ra  przy  sądzie  kra-1 w ew nętrzno-polityczne stosunki. N ależy m ieć

wiem drodze m ogą w ydziały  pow iatow e pozyskać j we czwartek. Na wieczór ten przeznaczyła dyrekcya 1 1895 w Wiedniu.
Obecni: Podpisani: pp. pułkownik hr. K. Auers- 

perg i hr. R. Kinsky pojawili się na prośbę hr. Hen­
ryka Tasffjgo u JE . p. E rnesta P lenera , aby zażą­
dać od niego s&tysfakcyi za to, iż zdaniem hr. jiaa- 

Taaffago
w Fremdenblacie z dnia 11 grudnia 1895 pamięci

'  odpow iednie siły  urzędnicze, co przyczyni się  d o \ Odgrzewaną m iłość , utalentowanego au to ra , ufery

E n  i  t«»b™ "tirkAr,tJi’ p“: .....................................dzone dn ia  29 lis topada przez prezydyum  p o lic y iIty jn y c n  in teresów . (u inasK ij. pow iatow ym  m ają  być ustanow ione 1 obsadzone _  w | oteryi gos.
zam knięcie socyalistycznych  zw iązków  i stów a zam K nięcie aysK usyi, rozaziar :,  8 - posady: se k re ta rza , lu s tra to ra  i in ży n iera  pow ia- h pań wezma jeszcze u d z ia ł" hrabianki M arya i |  ryka Taafifago ubliżył artykułem  umieszczonym
rzyszeń  aż  do w ydan ia  orzeczenia w sp raw ie  ^L8n ć l n v c r 3 a t k L h  h ov!e g 0- , Co d» ^  trzech posad, o b o w iąz an e | j^ dwiga Tarnowskie
w nej.

L o n d y n  17 g rudn ia  
z Z an z ib a ru : K a ra w a n a , 
d ążąc  d n ia  26 lis topada 
k u  w ybrzeżom , p rzebyw ała  
czem  przechodziła  obok
w ie, k tó rzy  sam i obaw ia li się za cz ep k i, n ap ad li '  W l e l o w i e y s R i ,  p rzeszta  izo a  ys  ̂ y  p rzep igy w yda ne d la  u rzędników  krajow ych . nadesłaną z Jasła  przez p. Krajewskiego. Przyczyna celu jed nie sprostować dziennikarskie napaści prze-
n a  k a ra w a n ę  i zab ili około ty s iąc a  osób. Pozo szczegółow ej, iz o a  u en w am ag  zi, poozem przerw a Qd se k re ta rzy  Wy m ag an e  być m a ją  ukończone 8amobdj 8twa nieznana; zwłoki odstawiono do zakładu ciw JE . p. E. P lenerow i, co zresztą wobec pisma
sta li przy  ży c iu , m iędzy  k tó rym i znajdow ało  się "o rozpraw y . Spk ro s n ra  n au k i p rfw n ic ze  z w szystk im i egzam inam i pań  medycyny sądowej. hr. G. W urmbranda umieszczonego w Fremdenbla-
dw ócb F rancuzów , spo tka li się  n a  drodze do je  ,Diep. * a  1 K e n n a y n  pirzeiUKiaaa w n io seav  spra- s tw 0 Wy mi j co n a jm a iej dw uletn ią  p ra k ty k ą  _  z  s a |j Sądow ei. Pod przewodnictwem p. radcy cze w d. 13 grudnia 1895 nie ulega wątpliwości.
z io ra  Rudolfa z kupcem  D ickiem , który się z nimi I wie obliczenia p rzeciążen ia poszczególnych k ró -l , V. . . . ------------------------------ — J - 1 Ą 1 '      -  — — -  -  —

; K z y r p ; z V y ; : i ą c ^  p - -  w - o8efe p » « - ^ 0 = ^ 0 4  i W a  p o w i u ,
sajów , cofających się  ze zrabow anem  bydłem  i fea*ano f f ®J1 s W i e l o w i e v s k i  we« °  wy m aSać 8i« m a dow odu ukończonych n auk  ni z poWudu zabobounego z_ „ .-----
odebra li im  takow e. M assajow ie uderzy li je d n ak  ^ P -  r ! I 1 ,1.“ 8 a V W 8 a i > ’ „  technicznych z w szystk im i egzam inam i państw o- kami samobójcy Tomasza Giby. Akt os
pow tórn ie, odebrali bydło , a  w b itw ie zg iną ł ku ' tow P™.e^  ^W niosJk  wymi 1 C0 naJmnieJ d w uletniej p rak ty k i zawodo- L tawia sprawę w „ s tę p u ją c y  sposób: I
niPP. n i l * .  F rancuz i now rócili nas tępn ie  do Ri m am a em igracy z G alicyi do A m eryki. (W niosek L ustra to row ie  w ykazać się  m a ją  egzam inem  łfio ,

| w dziale  adm in istracy jnym  przy  w ładzach  rządo  | p e t t e r a  odbyła się wczoraj w tutejszym* Sądzie I Podpiłani zastępcy obu stron oświadczają, iż przez
włościanom z Olsza-1 to spraw a lojalnie i w sposób rycerski zostaje sta- 

znęcania się nad zwło J nowczo załatwioną i uchwalają ogłoszenie tego pro- 
oskarżenia przed -1  tokółu.

Dnia 30 czerwca I Za JE . p. E rnesta P lenera Ja n  br. v. Chlume-
p iec  D ick . F ra n c u z i '  pow rócili nas tępn ie  do Ri Im am a em igracyi * I A  L ustra to row ie  "w ykazać się  m a ją  egzam inem  I 4'8 9 5  r7 ku ‘wieczorowi ” rozbiegła się po Olszanicy I tzky  mp. Robert hr. Terlago mp.
k ug i. B iuro R eu te ra  sądzi, że m usiała  to być k a  podajem y poniżej aosłow n e w  sp ra  o I racbunkow o^ci państw ow ej, tudzież egzam inem  wieś6j że Tomasz Giba powiesił się w stodole; żon® Za hr. H enryka T a ff go K arol hr. Auersperg

i i A nn a ipvn . . . " T 1 ' 1 1 - -  Ł— -  . . .  R u d o lf hr. K insku  mp.
Uroczysty wieczór Miekie- 

Ogniska Polskiego"
 r  ________________________    . . .  Wacł awski ej  »za'

na ziemię i uderzył go kilka "razy lewą ręką w twarz l l ź a i . *  Program staranny wykonały pierwszorzędne 
Wtedy wszedł do s tuddy  i zamknął wrota za sobą I siły arty  tyczne i niektórzy członkowie „Ognis a. 
drugi św in io n y  Jan Czuba, który również w ta k ijP o  w stę .n im  przemówieniu prezesa „Ogniska, k TJ  

* * *' * aerdswnsm i słowami powitał także licznych gości cze-
konanie, że w ten sposób można go do życia przy | skich, sympatyczna śpiewaczka czeska, należąca o 
wrócić. Gdy nazajutrz zwłoki Tomasza Giby miano | „Narodnego d.vadl»,“ panna Kettner, zaśpiewana na^

T a Koła polskiego.
W i e d e ń  17 grudnia.

co do sk ła d an ia  egzam inów  w yda W ydział k ra  
n o w y . Czas przejściow y, w k tórym  urzędnicy  po 

zostający  w sta łe j służoie przy w ydziale pow iato
w ym , uzupełnić m a ją  b rak u jącą  im kw alifikacyę, 18am 8p08(}b uderzył samobójcę w twarz, żywiąc prze serdsc?nsmi słowami powitał także licznych gości cze- 

I oznaczony zostaje  na la t dw a, licząc od dn ia  wej 
śc ia w w ykonan ie  pro jek tow anej ustaw y

B iu ra  R eu te ra  z Z an z ib a ru , B iuro W olffa zw raca 
u w ag ę , że n ap ad  n a  k a raw an ę  m iał m iejsce w czę 
śc i k r a ju ,  leżącej w  sferze in teresów  angielsk ich .
Chodzi, zd a je  się, o k a ra w a n ę  dw óch francuskich  
podróżn ików , k tó rzy  w m aju  b. r. przez Mom- 
bassę  do je z io ra  W ik to ry i w yruszyli. M ogła to 
być je d n a k  ta k że  rządow a k a ra w a n a  an g ie lsk a
do której p rzy łączy li się  k sięża  francuscy. . . , - . .  l * . ,  .. . im e ia u .  u v iT iu tu n ju i., » . .

N o w y  J o r k  17 g ru d n ia . W edług  w iadom ości, I posiedzeniem  Izby. N a P °?zą tku  tego  p o s m d z e n i a l j  a  przez p ro jek tow aną  ustaw ę 
„ad esz ły ch  z H aw anny , pobił pu łkow nik  A r i z o n  K oła poseł S k a r s z e w s k i  p rz e d s ta w i, że w w o j - ei  se k re ta rze , lu stra to row ie i inż , . _  ____________  _____
n a  czele 500  H iszpanów  pod M alliem po w pobliżu skow ej szkole realnej niższej w K oszycach na k tórzy  co najm n iej 5  ja t przed  w ejściem  w życie I ay^  F rancisZkiem Baranem zwłoki Giby za ręce pod I legendę „Twych mnie oczu żal,“ utworu wyżej wspo*
C ruces 6 . 0 0 0  pow stańców  pod dow ództw em  Go- W ęgrzech, w k tó rej, ja k  we w szystk ich  szkoiacn proj ek tow anej U8 taWy byli s ta le  zam ianow ani se pachę, przeciągnęli je obaj przez ów dół pod pro umianego p. A. Uruskiego. W  następnych numerach
m eza. P ow stańcy  ponieśli znaczne s tra ty . H iszpa- w ojskow ych, język iem  w ykładow ym  je s t ^ęzya Łretarzam i} lustra to ram i i inżyn ieram i pow iatow y iem a naBtępnie włożyli do trnmny i to tw arzą na programu udział w zięli: panna K en ig , pianistka,
n ie  m a ją  zab itych  2  oficerów i  3 0  żołnierzy , ran - niem iecki, je s t ta k ż e  przedm iotem  nauKi ję z y a  1 . . w y k ażą  gję św iadectw em , uchw alonem  przez d ó i nw a jac namowom obecnych. Gdy przywieziono p. Rappaport, wiolonczelista; p. Lewicki oddeklamo-
nych  zaś je s t 4  oficerów i  4 0  żołnierzy . w ęgiersk i, a le  m e uczą w cale ję z y k a  polskiego, dz;a ł p ow ia towy, a zatw ierdzonem  przez W y - L włoki na miej Sce, gdzie miały być pogrzebane, wtedy wał Mickiewicza „Obiór" z Konrada W allenroda,

I' bs ? i w r  ArslzI ^ -  « . . . * * L & * * » U * » :  ^ P.  w k » 6. « ^ P.
gdyż w razie pochowania sa | dwiema polskiemi pieśniami Wa7.vHtkim

. . .  , . . . , j , N a rów ni ze se k re ta rza m i, lu stra to ram i i inży-1 pocbować i"gdy już zwłoki jego do trumny miały I der artystycznie kilka pięknych pieśni. Odczyt „
K oło poselsk ie po lsk ie obradow ało  dzisiaj przed L ieram i pow iatow ym i, posiadającym i kw alifikacyę, być złożone ,  wtedy Józef Baran w ykopał, rzekomo Adacme Mickiewiczu" po polsku wygłosił p. Uruski 

usiedzeniem  Izby  N a Początku  tego  posiedzenia w ym aganą przez p ro jek tow aną u staw ę, uw ażani wakntek domagania się ze strony innych ludzi, dół ze Lwowa. Pan F loryańsk i, ulubieniec czeskiej pa- 
n adesz łych  z H aw anny , pobił pu łkow nik  A rizon I *^oła poseł O K a r s z e w s a i  p rzeusiaw ii, ze w w ij ^  g ek re tarze  lustra to row ie i inżynierow ie, Dod Dr0eiem stodoły, poczem ujął wraz z obwinio blicznośai i również członek czeskiej opery, śpiews

H iszpanów  pod M alliem po w pobliżu I skow ej szkole realnej niższej w K oszycach E a | k tdrzy  co najm niej 5  la t przed  w ejściem  w ży c ie l ™— =—‘  ™--------- — — - —   a I Tnnip nn«n *al.“ ntworu wyżej wspo-

Rada państwa.
N a w czoraiszem  posiedzeniu  Izby  toczy ła  s i ę  miotem  nauk i w kilku  w ojskow ych szkołach re 

w  dalszym  ciągu  d y sk u sy a  szczegółow a nad  bu- M n y o b  niższych. R ozw inęła się  k ró tk a  dyskusya  
dżetem . N a pofządku  obrad  je s t  rozdział „udzia ł I w k tórej p rzypom niano , że podczas obrad de e- 
w e w spólnych w y d a tk a ch ."  Po przem ow ach dep. g acyj w spólnych p rzed  paru  la tam i polscy dele 
L u eg e ra  (contra) i S uessa  (pro) zab ra ł g łos pre gaci dom agali się  aby  ję z y k a  polskiego uczono 
zes m in istrów  h r. Badeni i przem ów ił w te  słow a: U  w ojskow ych szkołach^realnych: w yzszej w  W eiss- 

Je g o  E k sce len cy a  p p rezy d en t Izb y  by ł ta k  ła- k irchen  1 w niższej w K oszycach, a  ów czesny mi 
skaw ym  zw rócić uw agę, że n ad  tym  r o z d z i a ł e m  | m ster w ojny, je n e ra ł B auer, p rzy rzek ł to przepro-1 
p relim inarza  n iem a głosow ania, gdyż 
p rzy ję ta  już  zos ta ła  p rzez delegacye. 
bym  zatem  żadnego  pow oda zab ierać

^ ’jfs^m oirobJw iązkim 7 j i l i Wtwie“r d zo n o ;7 e k u  posła Skarszewskiego, a także abj wśród 
w węgierskim parlamencie zaczepki, wymierzone obrad delegacyj polscy delegaci starali się żąda- 
urzeeiw austryackiej połowie m o n a r c h i i ,  pozostały hie to przeprowadzić. ...
bez odpowiedzi i nie zostały odparte z ławy rzą- Poseł P o t o c z e k  przedłożył petycye kilku gmin 
dowei to po pierwsze nie mogę skonstatować * powiatu sandeckiego, które uskarżając się, że 
prawdziwości tego Twierdzenia, dodaję jednak od Dunajec zalewa i niszczy ich grunta, domagają 
razu że nie jest moim zwyczajem, z jakiegokol- 81§ regulacyi tej rzeki.
wiek powodu uchylać się od obowiązków, które Koło uchwaliło, aby petycye te przedłożyć mi­
na mnie ciążą. j mstrowi spraw wewnętrznych.

nieszczęścieaby dom agać się, iżb y  ję zy k  polski był przed sługiw ać m a w ydziałow i pow iatow em u.

M . r a f e ó w  18 g rudn ia .
Na restau racyę  katedry na W aw elu  n a d e s ła li  I że obwinieni działać mogli pod wpływem przesądu

. . 1 ■ • , , 1 ■ I ___ 1 __J nnntnnrrpnr<ninnn(Vn n n ia n u m n iA  10 h

W szystkim wykonaw-
,, na całą gm:nę mogłoby spaść I com i artystom  dostało się ze strony polskiej i cze 
się też sta ło : zwłoki w ydobyto!skiej publiczności wiele hucznych oklasków i wia

Iz trumny, wrzucono je  do przygotowanego dołu i to ltó w . Wogóle tegoroczna uroczystość Mic mwicz ,
znów tw arzą na dół, a dopiero na nie rzucono trumnę I urządzona przez „Ognisko polskie, a
i wieko. Całe to postępowanie —  mówi akt oskar powodzenie. Uznanie należy się za wsporuaziai ariy- 
żenia — okazuje dobitnie brak wszelkiego pietyzmu 1 storn czeskim i polskim, którzy wspó nemi . 
dla zmarłego i brak uszanowania spokoju, jaki zwło żyli hołd należny pamięci wielkiego po y. 
kom się należy; postępowanie obwinionych podpada I ezorek wysłało liczną deputacyę rugie e 
zatem, jako  występek, pod § 306 u. k. Okoliczność, rzystwo polskie, istniejące w Pradze. {J.J

‘ J - - -  - ■ ’ 1 Ślu b . Z Wilna piszą do Słow a:  Dnia 10 bm.
pow ażanej rodzin ie pp. C yw ińskich  

^  Zenon Cywiń- 
oku lista , wy- 

ob y w tela  p. Bohda-

gruntownie p. radca-prokurator Dr B u ja k , | nowicza. Ślub ouoyr wę -  — drze w orszaku Sin-
— Ż U niw ersytetu. P . Jerzy Poray Madeyski, ro-1 poczem trybunał skazał 6  obwinionych na karę are- bnym widzieliśmy • ®“ lgl^ekafskiegp ™  b . m.

dem z Liszek, p rak tykant przy Namiestnictwie w Wie- sztu od dni 5 — 6, pięciu zaś uwolnił. zesa bonoro g ' . . 0 sk;erkęp
dniu, otrzymał w dniu dzisiejszym na tutejszym Uni- -  Choinka. W nadchodzącą sobotę urządzoną bę- obchodzi 9 0 1 ec.e s eg stnten a),^ p. A ^  
wersytecie stopień doktora praw. dzie w sali Saskiej na dochód bezpłatnej 7 ? ° ^ -  B a^ku ^em skiego p Józef*

—  O w acya d la  p. K olosvary’ego , dyrektora ruchu czalm książek w m. K rakow ie, uroczysta choinka, 8J ewskl^  , y Antoniów ; Stanisławów hrabiów Ty*
kolei państw owych, jaką zamierzali urządzić urzęd Obok jednego wspaniałego drzewka przystrojonego Montwiłła pp. ^Antom ów■ i Staniaławów hrab
nicy tejże kolei, z powodu nadanego mu orderu ko- w świecące ozdoby i świeczki znajdować się będzie szkiewiczów, pp. Śniadeckich,
rony żelaznej, odbyła się na wyreżue życzenie so le -1 kilka mniejszych również przystrojonych, które z e -1 innych os



Kun krakowski.
Kraków 18 grudnia.

nłao%: ż§dąj§:
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,9 — 59 50
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Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka ,

SLI11KBA
S słie ii 18 grudnia. 9 g. 80 » ia. po pcdcdpir
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4 CZAS i  Czwartku 19 Grrudnia 1895.

Z
W ielk i wybór książek 
do nabożeństwa, książek 
rozrywkowych dla mło­
dzieży, dzieł zilustrowa­
nych polskich i francus. 
przepysznie oprawnych,

poleca
K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A

D r .  W ład. Miłkowskiego
w IŁrakow ir. (2827-1-)

LAT 26 ISTNIEJĄCE r
P I E R W S Z E  BIURO S T R Ę C Z E N  SŁUG 

Maryl M ikulskiej
w Krakowie, ul. Gołębia 16, parter, 

do starcza  każd eg o  czasu w m iejscu i na  prow in 
cyę w szelk iego rodzaju  służbę — panny  służące, 
bony, pokojow e, rządców , ogrodników , kucharzy  
kam erdynerów , lokai i t. p . (2813-1-)

N a lis ty  z do łączoną m arką  odpow iedź odw rotna.

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 
PERY ODY CZNY CH

S. kKr z y ż a n o w s k i e !  w  K rakow ie
Ryiuk, lin ia A —B , telefon N r. 150,

wydała nakładem własnym następujące 
utwory muzyczne:

Riclillnsf Wincenty. Zbiór
kolęd na fortep ian  i do śpiewu. 
Cena z łr. 1-50, z przesy łką p o ­
cztowa Złr. 1-58. (2788-1-4)t/

— Zbiór  pieśni  r u s k i c h ,  u k r a i ń ­
s k ich  i k o ł o m y j e k ,  ułożonych 
na fortepian. Cena złr. 125 , 
z przesyłką pocztową złr. 1.28.

Objdwie kompozycye < zdabiają nad­
zwyczaj gustownie kolorowane okładki.

A r t y s t a - m a l a r z
zdolny portrecista i pejzażysta, po po 
wrocie z Monachium, pragnie kilkomie 
sięcznego pobytu na wsi lub na małej 
prowincyi dla odrestaurowania zdrowia. 
Za prace swe wynagrodzenia pieniądzmi 
zrzeka się. Łaskawe zgł szenia: R . K .  
poste restante HLraków. (2810)

Kasetki pluszowe
na b iiu tery e , rękaw iczki, podstawki pod 
zegarki, kałam arze i t. p., jako stosow ne  
podarki na gwiazdkę, polecają w  wielkim  
wyborze po nader n isk ich  cenach

B r. B i le w s c y
w Krakowie, obok Kościoła N. P. M. 

J .P .  (2284 1-4)

CUKIERNIA WARSZAWSKA
PO LEC A  

n a  n adch odzące św ię ta

I T B C C L E
w kilkunastu gatunkach,

TORTY, CUKRY na choinkę,
CUKRY DESEROWE,

GZOKOLADKl w  kilkudziesięciu gatunkach 
w ie lk i w ybór

PIERNIKÓW o r a z  BONBONIEREK.
C ukiern ia  W arszaw ska celuje gustem  i dobro ­

cią  w yrobów  swoich i spodziew a się, że Szan 
Publiczność łaBkawie zam ów ieniam i zaszczycić 
j ą  raczy, k tó re  k u  zu p ełn .m u  zadow olen u  wy­
konane  zostaną. JP . (2826-1- 6)

Adam Roszkowski & Sp

B E L  Z b i t e k a
w  N eustift koło Ołomuńca,

g re l iy  Pańskie, 
o ł l s r i e  Bożego 
Ciała, oraz g ro ty  

z Lourdes,
zostały  p rzez  Ojca św. 
L eona X III odznaczone 
Uznanie kato lick iej teo- 
logicz. akadem ii w P e­
te rsb u rg u , niem ieckiej 

m isyi w G arogrodzie. 
Illustr. cenniki opłatnie. 
Dostawa za poręczeniem 

(2750 1-4)

A K C I J \ A

Garbarnia w Rzeszowie
POLECA

odznaczone na Wystawie Lwowskie, 
dyplomem honorow. c. k. Ministerstwa 
handlu, najlepszej jakości z kruponów 
(jądra) skór woŁwyeh pasy ma­
szynowe Impregnowane 
kitowane i szyte, jakoteż rzemyk) 

do wiązania i szycia pasów.
Smarowanie tych pasów zupełnie 

zbyteczne, gdyż są impregnowane, a 
na wilgoć, proch i wysoką ciepłotę 
nieczułe.

Liczne uznania od Szan. Właścicieli 
dóbr, kopalń nafty, fabryk, młynów 
gorzelń i t. p. (2790-1-3

Z a s tę p s tw a : L w ó w ,  Leopold Li­
tyński w Grand Hotelu, Kedakcya 
„Dźwigni" — G o r l i c e ,  Towarzystwo 
dla handlu, przemysłu i rolnictwa.

TEATR
w Kra-

w
S i lfittp kowie.

We czwartek 19 grudnia 1895 r. 
p rzedstaw ien ie popularne.

Ceny miejsc zniżone.
Po raz czw arty :

Odgrzewana miłość
kom edya w 4 ak tach  a 5 odsłonach, napisał 

Żegota Krzyw dzie.

Począ tek  o godz. Z .  kon iec  o 1 ®  wieez.

Kasa o tw arta  od godz. 9— 1 i od godz.
8—8 wieczorem .

K asa zam ów ień : W . Fenz, R ynek  głów ny, 
ró g  ul. Szew skiej.

Osoba inteligentna
poszukuje posady do wyręczania pani 
domu, zarządu, towarzystwa, lub do 
zajmowania się dziećmi. —  Bliższa 
wiadomość u Pańsiwa Odzierzyńskich 
w Krakowie, ul. Blich L. 10. (2811-1-3)

/
O

K raków , R yn ek  1.13, 
POLECA

Lampy wszelkiego ro­
dzaju,

Lichtarze,
Pająki,  JP 2825 1 3) 
Świeczniki,
Stoliczki ( nadzwyczaj 

gustowne),
Słupy na wazony, 
T a le rz e  dekoracyjne, 
Wyroby majolikowe, 
Wazony na kwiaty itp.

po najprzystępniejszych cenach.

Richtera Kotwiczne skrzynki budowlane
zajmują dotychczas najpierwsze miejsce; są one naj­
milszym podarkiem gwiazdkowym dla dzieci prze­
szło trzyletnich. Dla nadzwyczajnej trwałości są 
skrzynki te  tan ien i, jako też dla ważnej zalety, 
iż dopełniać i powiększać je można. K toby je ­
szcze nie znał tej najwspanialszej ze wszystkich 
zabaw i zajęć, niechże zażąda od podpisanej firmy 
nowego, ilustrowanego cennika, a otrzym a go 
bezpłatnie. P rz y  zakupnie należy w yraźnie żą­
dać: Richtera Kotwiczną skrzynkę budowlaną, 
a nie przyjmować skrzynek bez m arki fabry­
cznej Kotwicy,'a le  przeciw nie, takowe sta­

nowczo odepchnąć; kto tego zaniecha, otrzym a łatwo 
skrzynkę podrabianą. Prosim y zważyć, że li tylko pra­
wdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycznie do­
pełniać można, a zatem  podrabiana skrzynka najmniejszej 
nie m a wartości jako dopełnienie. Radzimy zatem, li tylko 
prawdziwe skrzynki kupow ać, które po cenie 40 kr.,
75 kr., 90 kr. do 6 złr. i wyżej m ają stale n a  składzie

y wszystki e lepsze składy zabawek. ^ --gxaAaa/-
N ow ości Richtera g ry : Rozweselacz, Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Krzyżyk, Pitagoras, 

Zadania łukowe, Męczydusza itd. Cena 35 kr. P r a w d z i w e  t y lk o  z K o tw ic ą !

F. AD. RICHTER & Cie., Pierw sza austr.-węg. c. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych
K ontor i sk ład : I .N ibelungeng .4  W ie d e ń  F ab ry k a : XIII(1 (Hietzing)

Rudolstadt (Turyngia), Olten (Szw ajcarya), Rotterdam, Londyn, Nowy York, 215 Pearl-S treet.

I

W ydaw nictw o GEBETHNERA i WOLFFA w  W arszaw ie .

flajstargze pigmo Obrazkowe Polskie

TYGODJllK IIiId lST R O M JIY
O R G A N  S P O Ł E C Z N Y , 

L IT E R A C K I ,  A R T Y S T Y C Z N Y  I  N A U K O W Y .

Od N ow eg o  Roku p o w ięk sza  o b jęto ść  o  y2 a rk u sza  
c zy li o 5 0 .0 0 0  w ie r sz y  druku r o c z n ie , d aw a ć  
będzie  w  każdym num erze: 2 0  dużyeh s tron  te k s tu  i i l lustra-  
cy i  (około 1.000 rocznie), okładkę k o lo r o w ą  i dodatek  bez­

p łatny  p o w ie ś c io w y  (16to stronowy).

Obecnie drukuje T y g o d n ik  I l lu s tr o w a n y  powieść egipską

B O L E S Ł A W A  P R U S A
pod  ty tu łem : 

po  ukończeniu k tó rej rozpocznie

J U B I L E U S Z O W Ą  P O W I E Ś Ć

HENRYKA SIENKIEWICZA
A u to r a  „ O g n ie m  i m ie c z e m " .

W aru n k i p ren u m eraty  „Tygodnika lllustrowanego11 
dodatkiem  pow ieściow ym  wynosz

w raz z bezp łatnym  
pow ieściow ym  w ynoszą :

W e L w o w ie  i K rakowie: k w arta ln ie  z łr. 3 .6 0 ,  pó łro czn ie  z łr. 7 .2 0 ,  
roczn ie  z łr. 14.40. —  Na p row incy i:  k w arta ln ie  z łr. 4 .2 0 ,  p ó łro ­

czn ie  z łr. 8 . 4 0 ,  roczn ie  z łr. 16.80.
P re n u m era tę  p rz y jm u ją  w szy stk ie  k s ięg arn ie  i k a n to ry  p ism .

A dres  r e d a k c y i :  K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  17, w  W ar sz a w ie .
(2770 3-9)

D w i e  j a ł ó w k i
dwuletnie i krowę siedmioletnią
pełnej krwi Simmenthalskiej —  oraz
buhajka dwuletniego pół krwi
Simmenihalskiej —  ma do sprzedania
dwór w Rrzywaczce, poczta
Mogilany. Jałówki po 50 ct., krowa
i buhajek po 40 ct. za kilo żywej wagi. 

(2780-1-41

O K AZYA N A  G N IA Z D K C
Wyprzedaż wszelkich towarów japońskich 

oryginalnych po cenie o połowę zniżonej.
I g n a c y  B a j a ł

w Krakowie, Rynek gł., linia A-JP . (2821-2-7) B .

j e ® ,  n r .
Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu 

dzisiejszym zawiązaliśmy balicyjską krajową Spółkę naf­
tową pod firmą: „Stadnicki, Żaba, Konarski, Bailnka, 
Kruszewski i Sp.‘* z kapitałem 500.000 złr. w. a.

Celem Towarzystwa j st eksploatacya ropy, w ślad zttern budowanie 
rafineryi i wogóle wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wcho­
dzące. Wobec faktu, iż tylko wielkiemi kapitałami można osiągnąć poważne 
rezultaty, wykluczające hazard a dające pewne zyski, składamy sami jako 
założyciele sumę 100 000 złr. w. a., to jest po 20.000 złr. w. a. każdy.

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa 
rozwoju przemysłu krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapi 
tału znaleść możebne zyski i korzystne oprocentowanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w sto 
sunku do kwoty, z jaką przystępuje, współwłaścicielem wszystkich terenów, 
kopalń, maszyn, narzędzi, budynków i w> góle całego majątku Spółki.

Za obowiązania swoje względem Spółki odpowiada właściciel udziału li 
lylko kwotą, z jaką do Spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych 
dopłat zmuszonym.

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do Spółki nabycie udziałów, postanowili 

śmy zapłatę kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza 
równająca się połowie całej suuuy udziału t. j. 250 (dwieście pięćdziesiąt) 
złr. w. a. zaraz, druga równająca się jednej czwartej części całej sumy 
udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. najpóźniej dnia 1 lipca 
1896 r., a trzecia równająca się także jednej czwartej części całuj sumy 
udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. o tyle, o ile się pokaż 
potrzebną do rozwoju interesów — zapłaconą być ma. Być jednak może. 
że przy pomyślaym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże 
się zbytecznem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech 
naszych terenach pod nadzorem fachowych techników.

Mając nabyte znaczne terena naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych 
i wielki kapitał do dyspozycyi, sądzimy, że Spółka nasza ma wszelkie szanse 
pomyślnego rozwoju i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonomicznego 
okolicy, w której rozpoczyna przedsiębiorstwo. Zapraszamy przeto Szanowną 
Publiczność do przyjęcia udziału w naszej Spółce.

Wszelkich bliższych informaeyj udzieli p. Adam  Kalinka, właściciel 
dóbr w R a d l n e j ,  poczta Tarnów i p. Stanisław Ż aba , właściciel dóbr 
w G ó r z e  Z b y l i t o w s k i e j ,  poczta Tarnów.

Pieniądze mają być odesłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie, lub do filii tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku 
dla krajów koronnych w Wiedniu (Landerbank) a conto firmy: „Galicyjska 
krajowa Spółaa naftowa: Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski 
i Spółka." (2483-10-12)

Tarnów, dnia 10 listopada 1895 r.
J a n  h r. S ta d n ick i, S ta n is ła w  Ż a b a , H en ryk  hr. K on arsk i,

A d a m  K a lin k a , B olesław  K ru szew sk i.

Zamówienia na Święta
na rijby, majonezy, oraz 
W f l l j l t e  — przyjmuje

ILEXA1RE“
w Krakowie 

po bardzo umiarkowanych cenach

J-P. (2823-1-3)

M u  Saskim

M a pif sil 5©©.©©© z łr . w . a. 
W a  2

1T3

CO
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Niniejszem  mam zaszczyt zaw iadom ić Szan. P ubliczność , że w mojem znanem 
B iurze w W iedniu, IV., Mauptstrasse Hfr. 36, otw orzyłem

Oom komisowy I interes przesyłkowy.
M ając w łasne fu ndusze, rozgałęzione stosunki i oko ło  1400 agentów  y r  kraju 

i za g ra n ic ą , m ogę przyjm ow ać w kom is i sprzedaw ać w szelk ie tow ary , oraz na  ta 
kow e daw ać zaliczki. Wszelkie zlecen'a, dotyczące zakupna za kwotę od najm niejszej 

do n a jw ięk ste j, w ykonuię i w y s jła m  punk tualn ie . (2748-4 )
UST- A dres d la  telegram ów : „l£xsfcator“ , W iedeń. -$0?j§

Firm a zak redy tow ana  je s t  we w szystk ich  lepszych insty tucyach  w k ra ju  i zagranicą.
A u s tr ia c k ie  czekow e kon to  Nr. 830 616, w ęg iersk ie  4116.

Broszurki, cyrkularze i warunki wysyłam na żądanie opłatnie.

%
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Dom II-piętrowy
froufu, III-piętrowy z tyłu, wolny od 

podafku, blisko śródmieścia, dobrze s;ę 
rentoiący, jest do sprzedan a. — Kap tal 

trzebny 18.000 złr., z którego częśc może 
pozostać przy hipotece — Adres zł Ż o r y  
w A d m i n i s t r a c y i  „Czasu". (2812 1-3

OLIWĘ KAUKAZKĄ r o l n i c I y c t
I. g a tu n ek  28 i łr .  — II. 24 złr. — III. 22 złr.

za 100 kilo  loco K rak ó w ; 
fasy  do maszyn, Flachty nieprzema­
kalne, Latarki gtajenne i ręczne, Srót, 
Lotki i Bule, Tłuszcz do smarowania 
broni . Smarowidło nieprzemakalne 
do butów — polecają  po  cenach na jtańszych

Rei ni i Friedrich,
R y n e k  37, KRAKÓW, linia A—B. 

J P .  (2728-4-6;

NAJW IĘKSZY SKŁAD

isiasay.ii do szyela
(wyłąjzr.ie syst. Singera)
i r o w e r o w

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

N r. 25. (2466 53 )
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10°/, taniej.

ARBENZA słynne w świecie 
brzytwy

ze stałem i i ruchom em i 
ostrzam i. — Hi aj lepszy 
poręczony gatunek!
Pod każdym  w zględem  
najlepsze dotychczas b rzy tw y . N iezliczone św ia­
dectw a w ypow iadają  z podziw em  i najw iększą 
pochw ałą o ich dzielności g o len ia , ich silnem 
iecz łagodnem  cięciu i zadow olen iu  każdego 
używ ającego. Do nabycia we w szystk ich  w ięk­
szych handlach teg o  działu  i hurtow nie  z fa­
bryki Ad. Arbenz, Lausanne (w Szw ajca 
-yi) i Jougne (Doubs). 2463-48 62,

W YROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

m  V10LETTES DE PARMĘ

ED. P I N A U D
M y d ł o ... . . . . . . . . . . . . . . . . flUX VIOLETTES DE PARMĘ
Essencya dla chustek. .  flux VIOLETTES DE PARMĘ 
W o d a  tua le tow a.. AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P o m a d a  flUX VIOLETTES DE PARMĘ
O l e j e k .. .. .. .. .. .. .. .. . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  flUX VIOLETTES DE p a r m e
K o s m e t y k i  AUX VIOLETTES DE PARME

37, Boulevard de Strasbourg, 37

(2154-8-;

Hurtownik win i właściciel winnic

Schwank Schiffmann
w W iedniu, I . ,  Reichsrmhstrasse 6 

i Burgdurf w Szwajcarii
w ysyła w ina  stołow e w beczkach  od 30 litrów 
wzwyż poręczone praw dziw e na turalne z piwnicy 

W iedeń-S tam m ersdorf:
W ęg. wino stołow e b ia łe  litr  24 ct. — W ęg. zie- 
len iak  b iały  litr  35 ct. — Sam orodne b iałe liti 
45 ct. — H egyala jsk ie  b iałe  litr  55 ct. — To 
k a jsk ie  w ytraw ne litr  70 ct. — Ofner wino sto 
łow e czerw one litr  26 ct. — V illańsk ie  litr 35 ct. — 

M enescher litr  45 ct. (2672-6-10)
S z c z e g ó l n o ś c i :

Schwank-M onopol ja k  R iesling , Schwank-M onopol 
ja k  burgundzkie, cena bu telk i 1 złr.

W ina w bu telkach  od 50 ct. wzwyż. — Cennik 
darm o i opłatnie.

(2459-9-11)

NASZ

$

ramiMJfll

św ieży  wielki katalog bielizny

EtablissementfurBrautaussfattungen.

* 1 5 0 0  rycin
artystyczn ie  w ykonany, obficie, p rak tyczn ie  i p rzeglądow o z e s ta w io n y — jak ie g o  podobnego 
dotychczas jeszcze  żadna konku  eneya w k ra ju  i zag ran ica  n ie p rzyn iosła  — zaw iera ryciny  

i ceny od najskromniejszego do najwykwintniejszego rodzaju

bielizny damskie j ,  męskiej  i dla dzieci, łóżkowej i stołowej
nakryciu do law y i herbat}, ręczniki, kołdry do łóżek, zupełne urzą­
dzenia bielizny do łóżek, chustki do nosa, trykoty i bieliznę kąpielową 
dla pań , mężczyzn i dzieci, do kołysek i łóżek dla dzieci w raz z zupelnem  
urządzeniem , tonary płócienne i bawełniane, męskie towary modne i szcze­

gólności z włosia wielbłądów, w ielki w ybór monogramów.
Oprócz teg o  szereg  nader praktycznie zestaw ionych kosztorysów  na

wyprawy
w y p r a w y  biel izny d l a  m ę ż c z y z n ,  p e n s y o n a t ó w  ż e ń s k i c h  i n o w o n a r o d z o n y c h .

Szczegółowy oddział na PODARKI R H IiZD U O W E.
W razie potrzeby w ym ienionych pow yżej tow arów , polecam y sprow adzenie naszego katalogu,

k tó ry  w ysyłam y darmo i opłatnie. (2635 6-20)

M f H O M T i Ł  &  H l R T Ł E U
C. i k. nadworni dostawcy bielizny W W I E D N I U ,  I., Karnthnerstrasse Nr. 13.

ukiernla tSCHMIDA
W  H R A H O W I E ,  

ró g  ul. S z e w s k ie j ,  przy  plantach,
p o leca: (2630-16-20) 

C u k ry  d e s e r o w e  y 2 kilo l  złr. 
Herba tn ik i  ‘/2 kilo 60 cut. 
Andru ty  i Waffle po 2 i i  cut. 
dla P a ń : Andruty  pojedyńcze 

do przekładania tortów.

K io  chce
tan io  i d ogod n ie  abonowsć dzien­
n ik i i czasop ism a miejscowe, krajo­

we i zagraniczne, raczy udać się do
Głównej  Ajencyi  Dzienników i Ogłoszeń

Józefa Hopcasa i Antoniny Salomntj
w Krakowie,

Plac Maryacki 2  (p r z e d łu ż e n ie  linii A—B, 
ku ul. S zp ita lnej) .

_  IIP" Ajencya przyjmuje o g ło s z e n ia  
do wszelkich pism, po cenach i ia jta ń .

szych . (2720-29-)
W  P ojed yn cza  sprzedaż pism 
m iejscow ych  i zam iejscowych.

Ś l i n k i  i  p o w i d ł a
prawdziwe tureckie świeże,

B ry n d z a  Łlpfsawska
nadeszły do handlu p. f.

H .  K R E T S C H M E R
w Krakowie, Rynek gł. Hr. lO.

(2363-21-24)

Edmund Klimek
w K R A K O W IE , p rzy  lin ii A - B , '  

poleca  na św ięta:
Wino białe i czerwone od 40 ent, 
Wódki i R osolisy od 55 ct. za bu 
telkę, Starkę litewską i Janigowską, 
Rumy, Arakf i  Cognac, Migdały, Ro- 
dzenki, Figi, Daktyle, Cykatę, Poma- 
rańcze i Cytryny, Orzechy, ‘'Ozdoby J 
na drzewko. Wszystko jak najtaniej. 

J .P .  (2783-2-8)

A. U E8ESK IN D ,
ulica łloryańska Kr. 14

w Krakowie (rok założenia 1869),
poleca:

w ielk i sk ład  i wybór kawy, herbaty, cukru 
i ow oców  połudn. Cytryny, pomarańcze, 
daktyle, bakalie, jabłka, gruszk i tyrolskie, 
mandarynki, w inogrona ś w ie ż e  i suszone, 
o w o ce  francuskie , Fruits a  sortis  glaces, 
kalafiory, d z iczy zn ę ,  kapłony, pulardy, kwi­
cz o ły  fa sz e r o w a n e ,  bażanty. Kawior astra­
chański i hamburgski. Wina szampańskie,  
Monopol S e c ,  Moet Chandon Imperial i wina 
w ęgiersk ie ,  austryackie , reńskie , francuskie 
i w łosk ie .  Wódki i likiery tak krajowe jak 
i za gran iczn e .  Cognac, Rum, Arak, Porter 
praw dziw y angielski wytrawny oraz różne 

j .  p. s m a c z n e  w ina  s ło ło w e .  (2784-2-7) 
Wszystko po cenach bardzo przystępnych■

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Wr. 8 1 K B U II© E E A

przeciw  : kaszlowi, uporczywym 
roni, zapaleniu gardła, chrypce, oraz 
zaflegmieniu i t. p. (2432- 14-)

Pakiet 30 ct., 10 pak ietów  opłatn ie  pocztą. 
ś$8$T“ Do n abycia  jedynie prawdziwe 

w a p t e c e  „pod z ło tą  g ło w ą“ i i l l O L S * . *  
HtŚFERA w Hrahowle.

F
Blau & Co. w Wiedniu,
II., Dresdenerstr. 680., telefonu Nr. 6137,

wyrabia:
pilarki od tyłu wiercące, 
gwintowe narzędzia do krajania, 
wiertaki,
kalibry, (2578-6-12)
narzędzia instalacyjne,
machiny do szybkiego iwidrowani®*

Illustrowany cennik darmo.

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

J t j z c f  B n d D l C k i  w S i r u k o w i c  poleca; Najpiękniejsze Krawaty męskie z fabryk wiedeńskich i angielskich, (24485 )


